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SIŁA ZBROJNA KONSTANTYNY, 
I  Z W Y C Z A J E  

JE J MIESZKAŃCÓW.

K ons tan ty na  z na tury  na for ­
tecę przeznacz ona ,  najeżona nie- 
botycznemi  skały uposażona 
przez Aclimet Beja  d z i a ł a m i , 
miała się stać gniazdem dzikich 
A f ry k a n ó w .  —  P o  s ł awnym 
zwycięztwie  R z y m s k i m ,  Numi-  
dia wzrasta ła  w piękne miasta.  
Pa t r y c y u sz e  rzymscy chronil i  
się do wiejskich mieszkań w ce­
lu odetchnięcia po t r u d a c h ;  z 
tąd to pochodzą owe ru iny  tu 
i owdzie  wśród  krzewów s te r ­
czące , jedne od drugich dz iw a­
czniejsze przedstawiające kształ ­
t y ; Rzymianie  bowiem szczy­
tne  swoje pomysły chcąc wie- 
cznol rwałćmi  uczynić,  w kamie­
niach chcieli je mieć wyobrażone .  
.—- W p o ś r ó d  tych rozwalil i ,  Cir-  
tha  została n ienaruszoną .  Gdzie 
niegdzie ['sterczące szczątki pa- 
ów przypomina ją  zwodzone m o ­

sty Se jbousy.  Ci r tha  jest  teraz 
s tanowisk iem u z b r a ja ń ,  tak jak  
była niegdyś Kar tag iny  i R z y m u .  
—  Ze  wszech s t ron  Konstantyn® 
przeżynają głębokie na dwieście 
sążni  przepaśc ie;  u stóp k tó­
rych  zloskolem spieniona płynie 
rzćka  S u f e g m a r , podczas poró­
wnania  dnia z nocą zwykle m no -  
giemi deszczami wezbrana :  w y ­
p ływa ona z pośród skał t w o ­
rząc  przepyszną  kaskadę i w tę 
to Rej st rącać każe przestępców.  
Pospóls two w' Kons tantynie jes t  
nie równie dziksze jak gdzie kol- 
wiek :  odłączenie ich od dz i ­
kich kra jów nie wywar ło  wcale 
zbawnego skutku .  Przed  rozpo­
częciem nieprzyjacielskich k r o ­
k ó w ,  żaden europejczyk nie 
wszedł  do miasta  aby go  na j-  
ielży wszc obelgi przy bramie nie 
spotkały.  W i a d o m o  nam iz wielu 
zbiegów’ f r anc uz k ieh , renega t ów  
w ł o s k i c h , a szczególniej  emis- 
sarv u s z ó w ,  którzy chcieli R e jo ­
wi  swe usługi  o f ia rować ,  nie
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uszli takiego losu. U w iadom io­
ny A chm et o przybyciu  tychże , 
w ysyła ł sw ych dw orzan  wc*'lu 
zapewnienia im spokojnego wnij-  
ścia , lecz i t o , nie zawsze dz i­
kość pospólstwa uśm ierzyć zdfl- 
ła ło .  —  Koszary z a ło g i ,  wpoło- 
w ie z T u rk ó w  , R enega tów  i nie­
k tórych kra jow ców  złożone są 
szczątkam i wspaniałej b u d o w y ,  
p rzez  tamecznych żadnego p ra ­
wdę w yobrażenia  o budowmjctwie 
n ić  mających m u ra rzy  p rzeksz ta ł­
cone i do użytku  zastosow ane. 
—  Z r e s z t ą ,  tak jak w in n y c h  
tureckich  m ias tach , większa część 
żołnićrzy  m ają  dom y żony , i 
dzieci w  mieście. —— P rz e d  w ojr 
na służba ich ograniczała  się w 
odbieraniu  w  czasie piękućj po- 
rv  r«ku podatków od lenników 
R eja .  G dy  za przybyciem od 
tychże potrzebna supima n ie b y ­
ła jeszcze w pogo tow iu  biciem 
zm uszano do uzupełnienia b u d ­
żetu : był to zwyczaj upow szech­
n iony  u  zabranych lenników7, W! 

dożyw otn ich  własnościach B e ja .  
O s ta tn i  alo i zdają się być w  
zam ożniejszym  s ta n ie ,  tak rzad ­
kim w tym  k r a ju ,  trzody bo­
w iem  i c h , są bardzo piękne i 
l ic zn e ,  a pola u rodzajam i o k ry ­
t e ,  i pięknem! dontkami zdobne.

—  W ła d z c a ly c h  mićjsc pali swą 
lulkę w w ’ielkim domu lecz sk ro ­
m n e j  pow ierzchow nośc i ,  który 
atoli pałacem nazyw a. W y s t a ­
w iony  on je s t  w  wązkiej ulicy 
tak ja k  wszystkie w K onstan ty ­
n i e ,  gdzie  okna dom ów  na po­
d w órce  luh ogrody  w y c h o d z ą ,  
co bardzo  sm u tną  postać m ia ­
s tu  n a d a je ,  w  miejscu drzw i ta ­
koż na podw'orce w ychodzących , 
u żyw ają  zasłon płóciennych, co 
W Bon i e i O r a p  bafdzo uiedogo- 
ducm  je s t  w7 pomieszknuineh prze­
znaczonych dla w ojskow ych. —  
A chm cla  pomieszkanie ujeodzuą- 
cza się wspaniałością; |iiałe Śęja- 
ny zdobią w nieładzie pni tyzw ić- 
szanc  różnego  rodzaju  bronjc i 
lizdzienniee wysadzane złotem 
i perłow ą m assą, Jed w ab n e  po­
duszki i kilka so f  kończą u m e­
blow anie. l l a r c m  i stajnie są |o  
dw ie  jeg o  paser .  U trzym u ją, iż 
ma przeszło sześdzicsiąl O dalisk ,  
w  części m urzynek  i w części bia­
łych , ostatnie bowiem nie ustę ­
pują  w  delikatności p łc i ,  e u ro ­
pejskim kobietom a które sw ą  
białość s ta ran n y m  czernieniem 
brwi podw yższają .  Jedyn ie  do ­
stępne do K onstan tyuy  miejsce 
je s t  w południowo-zachodniej czę­
ści, Je s t  w tćj stronie dość pit-



fenu brattia w gliście rzym sk im ; 
wysła wiona z czerw onego kam ie­
n i a ,  szlifowana ja k  m a rm u i ' ,  
ozdobiona je s t  płasko-rzeźbą leez 
deszczem i p o w ie t r z n i  zniszczo­
na. Nie można pominąć pięktićj 
t ryum falnej b ram y , zwanej b ra ­
ma O lb rzym ia .  S k łada  się ona 
z trzech a rk a d ,  tak jak  w ysta-  
w ioua  przez llzym iail  W O r a n ­
i e .  —  Siły  wojskow e Beja zw y ­
kle rtie przechodzą f> ,0 0 0 .  R a ­
chując w io  zebranych w m ie ­
ście 2 , 0 0 0  a »>00 europejczy­
ków . O d  czasu ostalnićj w y ­
p raw y , I s s a h ,  Szwagier B e j a ,  
nąjbieglćjszy dyplom atyk żądał 
pomocy z K onstantynopolu  : O -  
ezekuje nn takowej Wznueznej 
i lośc i,  lecz w yszłe  trzy  frega­
ty i dw a brygi z T o p h a n a ,  por­
tu w ojennego K onstan tynopolu ,  
zaledwie dwa tysiące ludzi za ­
w iera ją  i pytanie? czy w ylądo­
wać będą m ogły , minio krąże­
nia adm ira ła  Gallóis  ha b rze­
gach T ułiiś .  Posiłki hii które 
Bej na jwięećj r a c h u je ,  sk ładają  
się z tłuszczy  A rab ó w  z Sahard , 
nie pobićrająeych innego żołdu, 
jiróez piiłstra Za głow ę n ieprzy­
jaciela . Lecz A c h m e t ,  nie śniić 
do m iasta  W puścić gości tak 
niebezpiecznych ,  roznoszących
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postrach łiljneźlwa. Ma ją oni p o ­
lecone niepokoić a rm iją  fWtńcti- 
z k ą ,  napadają  też bez najmiiiej- 
śżego  ładu  na W ojsko, s trze la­
j ą  i uciekają jeżeli nieprzyjaciel 
Się b ro n i ;  jeżeli p ie rz c h a ,  z a ­
rzuca ją  baki h a  d ług ich  s z n u ­
rach u tw ierdzone na  najpićr- 
Wszego t ru p a  k tórego upalrzćć 
zdołają i w ra z  zn im  uciekają w 
niejaką odległość ażeby go  e -  
bnażyć i g łow ę uciąć. W s z e ­
lako dzicz ta obaw ia  się bardzo 
a r ty lery i f ra f icuzk ić j , m ian o w i­
cie haubic k tórych składu w cale 
nie pojm uje; W id z ia n o  tych b a r ­
barzyńców  zu p ełn ie zdem ora li­
zow anych W bitw ach  A b d - e l -  
K adera .  T en  to ich p a tryarcha  w 
uniesieniu p o w ta rz a : N iew iern i 
m ają  za sobą a r ty le ry ą ;  ja  zaś  
dla siebie afrykańskie  słońce.

t t t £ K T Ó R E  KYSY Z W IC K U

Z YGMUNT A I.

W ie k  Z y g m u n ta  I .  hietylko 
ż te g ó  s ły n ie ,  że w  nim litera­
tu ra  nasza doszła do stopnia  
wysokiego i we wszystkich ga ­
łęziach k w it i ię ła , ale i z te­
go  n ó w e t , żę był Wzorem dó- 
brego smaku i znacznie cćlow ał 
w dW orsztzyznie. Chociaż dzię-
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j o p i s o w i e  o sk a rż a j ą  s łu sz n ie  K r ó ­
l o w ą  B o n ę , o r ó ż n e  n a d u ż y ­
cia ,  l ego  j e d n a k ż e  z a p r z e ­
czeń nie  m o ż n a , iż s i a ł a  się 
n a r z ę d z i e m  u c y w i l i z o w a n ia  n a ­
r o d u  i z c i epłych k r a j ów  włosk ich  
p rz y w ie z ł a  z so b ą  w z o r y  lepsze­
g o  s m a k u .  R z a d k i  p rzep ych  p a ­
n u ją c y  n a  j ć j  w y k w i n t n y m  D w o ­
rze  ro z la ł  się n i e za d łu g o  po c a ­
ły m k r a j u ,  o ż y w io n e  zostały  
sz tuk i  ho łdu jące  miękośc i  i z b y ­
t k o w i ,  a z n iemi  ha nd e l  i r ę k o ­
dzieła .  Z h y te k  a l b o w i e m  j a k k o l ­
wiek j e s t  s z ko d l iw y  u w a ż a n y  j e ­
d n o s t r o n n i e ,  z d r ug i e j  atoli  do ­
g a d z a  po t rzeb ie  k r a j u ,  i lepiej 
u d o s k o n a lo n e m u  lu d zk iem u  t o ­
w a r z y s t w u  , u t r z y m u j e  p r a c u ­
j ą c y c h  w  c i ą g ły m  i z y s k o w n y m  
r u c h u ,  d o g a d z a  ob ie gow i  m o ­
ne ty  k r ą ż ą c e j , u ł a t w i a  zbycie 
z i em io p ło dów  i s t a je  się bo ży ­
s z cze m f i zycznego  szczęśc ia  n a ­
r o d ó w .  —  Z n ac zn ie  zo s ta ł a  w y ­
k sz ta ł co n ą  P o l sk a  po p rzybyciu  
B o n y  do  Krakow 'a .  Z n ik a ły  l a­
sy ,  m ia s ta  z a cz yn a ł y  mi l szą  p o ­
s t a ć  p r z y b i e r a ć , zamk i  z a m i e ­
n ia ły  się w  g m a c h y  wł os k i e go  
b u d o w n i c t w a  i B o n a  p r zy ja c i ó ł ­
ka  o g r o d ó w ,  o g r o d a m i  j e  o t a ­
cz a ł a .  Rod j ć j  ok iem o ż y w ia ły  
się r o z r y w k i  D w o r u , o to c zo na

na jp iękn ićj szćmi  osoba mi  płci 
sw oje j  , z rob i ł a  rycer sk i  K r a k ó w  
s tol icą piękności .  \ V  tern w y b o r -  
n em  g r o n ie  P a ń  p ięknych c e l o w a ­
ła  B a r b a r a  Kościelecka rzadk iemi  
d u s z y  i c ia ł a  p r zy m io ta m i ;  D w ó r  
ca ły  h o łd o w a ł  jej piękności .  O-  
b ić rą na  by ła  k r ó lo w ą  bies iad,  a 
na  t u r n ie j a c h  r o z d a w a ła  z w y ­
c ięzcom n a g r o d y .  Kto tylko n a ­
l eża ł  do D w o r u ,  w  B a r b a r z e  
kochać  się m u s i a ł ,  t ak kaz a ła  
ó w c z e s n a  m o d a , zwykle  u D w o ­
r ó w  s iedzibę m a j ą c a . —  Z y g m u n t  
A u g u s t ,  K r ó l e w i c ,  w y c h o w y ­
w a n y  na  D w o r z e  ma tk i  miał  
spo so bn o ść  pozna n ia  Kościclee-  
k ić j ,  a  j e g o  se rce młod oc ian e  
zaję ło się poci skiem p ie rwszej  
miłośc i .  U b i e r a ją c  się po h i s z ­
pańsku  nosi ł  na sobie jćj ko lo ­
ry ,  ona  by ła  t o w a r z y s z k ą  z a ­
b a w  jego ,  a p rzez to sa m o  s t a ł a 
się ce lem zazdrośc i  wszy s t k ic h  
D a m  Kró lowej  B o n y ,  u s i ł u ją ­
cych  n a d a r e m n i e  zwróc ić  na  s ie­
bie spo j rzen ie  K r ó l e w ie n ,  u w i e l ­
b ia j ącego płeć p iękną .  —  Dla  
p rzy p o d o b a n ia  się K ró lo we j  
ws zy s cy  P a n o w i e  żyli  św ie tn i e  
i okaza le .  W s z a k ż e  j e d n a  s z u ­
ba  P i o t r a  K m i t y ,  t ego polub ień-  
ca  B o n y ,  s p r o w a d z o n a  z R o s s y i ,  
w a r t a  była kilka tysi ęcy d u k a-



l ó w -  Po l i i cy  j eż d żą c  z w y c z a j n i e  
na koniach ozdabia l i  j e  c za p ra ­
kami  z ło t em  l a m o w a n e m i ,  ż a ­
dna  u c z t a ,  j ak  m ó w i  Sa ty r y k  
O p a l i ń s k i , nic  obesz ła  s i ę  bez  
m a l w a z y i  i w in  z a g r a n ic z n y c h  
hojni e  d o s t ar cz a n yc h .  ( 1 )  S r e ­

brne  g a r n c o w e  pu har y  z w a n e  
rozm ai c i e  : to k ijami ,  to ros l ru -  
c h n u a m i ,  to k r u ż a m i ,  to w i l -  
k ona mi  , krążąc  na b i es iadach  
w  k o ł o , ś w i a d c z y ł y  o g o ś c i n n o ­
ści  g o s p o d a r z a .  P o d z i ś d z i ć u  j e ­
s z cz e  w  skarbcach  w ie lu  P a n ó w  
z a c h o w a n e  s;j te do picia u ż y ­
w a n e  na cz y n ia ,  zad z iw ia j ące  nas  
o g r o m e m  s w o i m  i c zę s t o  j o w i -  
ju l ne in i  nap i s ami .  Ł a t w o  by ło  
w t e d y  P o l s c e  mie ć  w in a  z a g r a ­
n i cz ne  i t ychże  o b f i to ś ć ,  p r o ­
w ad z i ł a  b o w i e m  handel  z Gre -  
c y ą ,  C y p r e m ,  F r a n c y ą ,  A n g l i j ą ,  
N id e r l a n d a m i ,  i z mi e s zk a ńc am i  
h a n z e a t y c k i e m i , m i ę d z y  którćmi  
Gflańsk i K r a k ó w  c e l o w a ł y .  ( 2 )  
P r z e z  G d a ńs k  s z c z e g ó l n i e  d o ­
s ta wa l i  P o l a c y  za zboże  i inne  
z i em io p ł o d y  w sz e l k i ch  a r ty k u ­
ł ó w  z b y t k o w i  s ł u ż ą c y c h .  Jak

(1) Chociaż Opaliński żył później,  zda­
nie jego  ma tu  zawsze powagę.

(2) Kraków miał wiele  b o g a ty ch  mie­
szczan, z, lycb  sławniejs i  nob i l i tow a­
n i , pa tem  M orsztynowie i Kciup- 
nicze.

ś w i a d c z y  b o w i e m  K r o m e r  w  
dz ie l e  z  roku  1 5 8 2  P o l s k a  za  
Z y g m u n t a  I .  z a g o s p o d a r o w a n a  
w z o r e m  rusk i ch  p ro w in cy j  już  
z n a c z n y  handel  p ro w a d z i ł a  zbi -  
z e m , i k tóżb y  u w i e r z y ł  t e m u ,  
mia ła  p i e r w s z e ń s t w o  w  ha nd lu ,  
j ak  m ó w i  du P i e s s i s  w  n ow ej  
Jeogra f i i .  S t a r y  Z y g m u n t  od -  
bićrał  c z ę s t o  po se l s t w a  od M o ­
n a r c h ó w  z a g r a n ic z n y c h  z prośbą  
o  z bo ż e .  S ł a w n e  o s o b l iw ie  jest  
p o s e l s tw o  , które od ebra ł  od W e -  
necyari  by w z o r e m  d a w n y c h  
K r ó l ó w  sar m ac k i ch  p o z w o l i ł  im  
do  p o r t ów  po l sk i ch  p r z y p ł y w a ć  
po z b o ż e , k tóre  do C yp ru  p o ­
sy ła ć  mie l i .  (S a r n i e c k i  X i ę .  I I . )  
S in ia ło  o p ar t y  na zdan iu  p o w a ­
żn y c h  d z i e j o p i s ó w ,  j akimi  s ą :  
D ł u g o s z ,  K r o m e r ,  B i e l s k i ,  Ko-  
j a ł o w i c z  i l .  p.  tw ie rd z i ć  m o ż n a ,  
że  P o l s k a  była  w  wie k u  X V .  
na jb o ga t s z ą  pra wie ,  w  E u r o p ie .  
W s p o m i n a m  tu ty l ko  o sz la chc i e ,  
j a k o  o S t a n i e  na jwięce j  z a m o ­
ż n y m  i z n a cz ą c y m  , m i e s z c z a n i e  
h o w i ć m , w y j ą w s z y  m ie sz cz a n  
m i a s t  w ię k s z y c h  , jako to: G d a ń ­
s k a ,  K r a k o w a ,  L w o w a  i t. p. 
m a ł o ,  a  w ie ś n i a c y  ża d ny ch  p r a ­
w i e  n i ć  mając  p r z y w i l e j ó w  nie  
m o g l i  s i ę  zb y tn i e  bog ac i ć .  —  
N a  cze l e  w s z y s t k i c h  atol i  P a ­
n ó w  ce lu j ących  pod  Z y g m u n t e m
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I .  w y t w o r e m  i p r ze p y ch em  p r a ­
w d z iw ie  o r y j e r i l a l n y m , n a l eż y  
pol iczyć A r c y b i s k u p a  G a m r a t a ,  
/ b o g a c o n y  d a r a m i  Kró lo we j  i 
m oo g ie in i  B i s k u p s t w a  k r a k o w ­
sk iego a po lem A r c y b i s k u p ś t w a  
gn ie źn ie ńs k i eg o  d o c h o d a m i ,  u- 
m ia l  żyć p r a w d z i w i e  pó ks iążę ­
c e m u  . Codzieńi i ie  p r a w ie  d a w a ł  
s to ły  o t w a r t e ,  lecz p r a w d z i w y  
z a sz cz y t  czyn i ło  m u  t ó , źe do 
w z g l ę d ó w  i ws p an ia ło m y ś ln o śc i  
j e g o  mieli  p r z y s tę p  ci wszySey ,  
co j ak iemukolwiek celując  t a l e n ­
t a m i ,  s t a wa l i  się n a r o d u  s w o ­
j e g o  o z d o b ą ,  lub  będąc  o b c y m i ,  
goś c i nn e j  P o l sc e  po rucza l i  s w o ­
j e  t a len tu .  Mecenas  w iek u  s w o ­
je g o  i op i ekun  u c z o n y c h , r o ­
z l ewa!  G a m r a t  n a  w szy s t k ich  
p o t r z e b u ją c y c h  d a r y  hojnośc i  
sw o je j .  C z yn i ł  to n a d w e r ę ż a j ą c  
zn a cz n e  d o c h o d y ,  lak d a l e c e ,  
że więcej  p r a w i e  w y d a w a ł ,  ni- 
źli pobie ra ł .  P r z e z  życie całe zo­
s t a j ąc  w  d łu g a c h  , u m a r ł  nie zo ­
s t a wi  w s z y  ani  s z e l ą g a , j a k  w i a ­
r y g o d n i  podają  dz ie jop i sówie .  
—  Z e  nie z a w s z e  p o m a g a ł a  m u  
do u r z ę d ó w  opieka B o n y ,  d o ­
w o d z ą  dziej e .  S t a r a ł  się us i lnie  
o K a n c l e r s l w o , lecz Z y g m u n t  
I .  d a ł  pieczęć C h o j e ń s k ie m u  
O c h m i s t r z o w i  s y n a  s w o j e g o  z 
o g ó ln ć m  zn i echęc en iem pr ze c iw

sobie  F i r l e j ó w  i Wszystk ich  g o r ­
l i wych  s t r o n n i k ó w  za w sze  lii- 
t r y g u ją ce j  i r z ą d ó w  usi lnie d o ­
mag a ją ce j  się żon y .  Z y g m u n t  
nie r az  pobłaża  jący chęc iom B o ­
n y ,  u m ia ł  być  s t a ły m  W p o s ta ­
now ien iu  , g d y  t ego  w y m a g a ł o  
d o b r o  P a ń s t w a  i p o w a g a  t r o n u .  
Al e  w r ó ć m y  się  do  G a m r a t a .  
G d y b y  to j e d n o  ty lko  m ó w i ło  
za  n i m ,  że ocali ł  chw ie ją cą  się 
p o w a g ę  W s z e c h n i c y  k r a k o w ­
s k ie j ,  j u ż  p r zez  to s a m o  o k a ­
za łby  się m ę ż e m  g o d n y m  po­
w s z e c h n e g o  sz a c u n k u  i w d z i ę ­
czności  n a r o d u .  A i b a w i ć m  u t r z y ­
m a n ie  się W s z e c h n i c y  k r a k o w ­
skiej w p i ć r w o t n y m  s tan ie  za ło ­
żen ia  i o s w o b o d ze n ia  swea ‘0 od

l i *
tyle sz ko d l iw eg o  j e j  w p ł y w u  
działa ło na  oś w ia tę  w  Po l s ce  i 
p r z y g o t o w a ł o  później  pod N a ­
s t ępcą  Z y g m u n t a  5. wiek z ł o ty  
l i t e r a tu r y  naszć j .  (3)

(3 ) W sz e c h n ic a  krakow ska d a w n iejsza  
j e s t  od praskiej i w ied eń sk ie j , gd yż  
b y ła  za ło żo n ą  roku  1 3 4 7 . Praska  
p o w sta ła  roku 1 3 0 0 ,  a w ied eń sk a  
duleko p ó źn ie j , b o  dopiero p o d  C e­
sarzem  !t u d oiłem .

( Dokończenie nastąpi. )

Ztiaczen ie  p rzesz łć j  Z agadki:
Przepowiednia.


